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P e s t a l o z z i .
(C iąg d a lszy .)

W  roku 1804 za ją ł z swymi kolegami w y­
znaczone mu przez rząd zamki we W aadtland 
w  mieście Yverdiin, a 70 dzieci zostawił pod 
zarządem swego przyjaciela Fellenberga, doda­
wszy mu sześciu nauczycieli. W  tym czasie o- 
puścił Oldenburgski Radca spraw iedliwości Tiirk 
urząd w  celu poznania bezpośrednio dążności i 
metody Pestalocego, aby potem w  tern samem 
polu stać się użytecznym krajow i. Napisał on 
już w  roku 1806 książkę, pod tytułem : „Listy 
z Miinchenbuchsen o Pestalocym i jego metodzie 
kształcenia w  elementarnym względzie. “  Po­
zostali nauczyciele i uczniowie w Munchenbuch- 
see uczuli to w  krótkim czasie, że owo życio- 
dawcze słońce już nie oświecało ich horyzon­
tu, że słow a i miłość ich ojca już bezpośrednio 
ich nie ogrzew7ały  i pokrzepiały. W  Pestalo­
cym panow7ało uczucie, w  Fellenbergu rozum. 
Rozłączenie to nie długo trw ało . Już w7 roku 
1805 złączył instytut w7 Buchsen ze swoim, a 
zak ład  ten już w pieiwszych latach ze strony 
zewnętrznej zyskał na sław ie i liczbie uczni, 
z wewnętrznej zaś na opracowaniu środków 
wykształcenia elementarnego, na w7spólne'in, ru- 
chliwe'm, silne'm działaniu i na obfitości owo­
ców w przedmiotach, w7 których przedewszystkiem 
pracow7ano tak dalece, że nabył sław y także 
europejskiej, a metoda Pestalocego zaprowadzo­
ną została w7 Madrycie, Neapolu i Petersburgu. 
Cesarz rossyjski i K ról pruski i wiele innych 
Książąt niemieckich zaszczycali czcigodnego star­
ca najwyższe'mi dowodami łaskawości i zaufa­
n ia , a Fichte uw ażał w  nim i jego działalno­
ści początek odrodzenia ludzkości. Nader jest 
trudna rzeczą oddać charakter Pestalocego choć
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tylko w7 zarysach, gdyż w  tej szlachetnej du­
szy największe sprzeczności się mieściły. Cała 
jego dusza już w rysach twarzy się m alowała. 
Na twarzy można było już to miękkość i ł a ­
godność, już to głęboką boleść i smutek do- 
strzedz; w7 tej c lw ili malow7ała  się surowa po- 
W7aga, a tuż zaraz niebo pełne miłości i rosko- 
szy. Jego zapadłe oczy mieściły się nieraz 
jak  gwiazdy, na wszystkie strony promienie roz­
syłając, niekiedy znowu cofały się, jakby w7 g łąb ' 
nieskończoności patrzały. Czoło jego było za­
okrąglone, za zmarszczkami starości ukryw ał 
się ogień młodości; ton jego głosu ulegał w iel­

kiej modulacyi; z łatw ością w yrażał łagodność 
i dobrotliwość, jako też i piorunujący gniew. 
Chód jego b y ł niejednostajny, jużto szybki, 
jużto pow7olny, niekiedy odw7ażny i imponują­
cy , piersi jego były  sklepione, plecy sze­
rokie i pałąkow ate, a muskuły silne. Jakkol­
w iek wzrostu niskiego i wysmukłej postawy, 
to przecież w  ruchu objawiała się s iła , która 
w szelkim przeciwnościom się oprzeć była w7 sta­
nie. C ała jego zewnętrzność by ła  obrazem o- 
sobistości, w  której wszystkie strony natury 
ludzkiej brzmiały. Miłość by ła  jego głównym 
elementem w życiu, ów7 nieograniczony, boski po­
p ęd , który od młodości samej nadaw ał wszel­
kim jego dążeniom i działaniom kierunek i cel. 
Stąd też pochodzi, że najchętniej baw7i ł  w7 cha­
tach. Ludowi chętnie pośwńęcał wszystko, co 
tylko posiadał, dla niego wszystko było m i- 
łem , ponieważ nigdy w7łasnej korzyści nie szu­
k a ł. A chociaż zatrudnienia jego w7 Yverdiiu 
zdaw7ały  go odwodzić od tego najbliższego ce­
lu , to przecież głównie służy ł ludowi przez; 
pracę i zapewnienie lepszego wychowania ludu 
i dla niego chętnie wszystko pośw ięcał, naj­
większe przykrości i niedostatek znosił. Mi­
łość ta rozlew ała się w  zwykłeńn obcow7aniu 
na wszystkich, na ubogiego i bogacza, na czło­
wieka wysokiej godności i bez znaczenia, gdyż 
w7 bogaczu i możnym mężu spodziewał sie zna­
leźć sprzymierzeńca do wykonania wyższych 
celów. Stąd też można sobie wytłumaczyć stó- 
sunek Pestalocego do ludzi w pływ u i Książąt, 
co nie jeden, który nie um iał jego szlachetno­
ści ocenić, uw ażał za znak próżności, lub za 
brak prawdziwej dumy. Nim pow7odow7a ła  je ­
dynie żarliwość przekonania ludzi o w pływ ie 
i wrażności jego metody, aby się stawali przy­
chylnymi przy zaprowadzaniu tejże w7 ich o- 
kolicach i aby drogę do lepszego wychowania 
ludu utorować. Gdy K ról pruski przybył do 
Newszatelu, postanowił Pestalocy, lubo bardzo 
chory, podziękow ać osobiście Królowi za przy­
słanie kilku elewów7 do Yverdunu. Gdy po 
drodze kilka razy zem dlał, radził mu kolega 
jego Ramsauer, aby się w rócił; na co on od­
powiedział: „N ie wrócę, ja  muszę K róla w i­
dzieć, choćbym i dla tego zm arł; choćby dla 
mego pobytu u Króla jedno tylko dziecko le­
psze wykształcenie odebrało, dostatecznie będę 
wynagrodzony.“  S iła  poświęcenia, w ynikająca 
z miłości, połączona b y ła  w  nim ściśle z beż-
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interessownością. W  Yverdiin p ią ta  częsc dzie­
ci szkolnego nie p ła c iła . Rozdaw ać, w spierać, 
radość komu spraw ić, podzielić się z kim  osta­
tnim groszem, tak  by ło  konieczną rzeczą d la je ­
go natury, ja k  człow iekow i oddychanie. N ieo­
graniczona m iłość usposobiła go nie tylko do 
pośw ięcania skarbów  czasowych i w y g ó d , ale 
■wyrobiła w  nim także s iłę  panow ania nad so­
b ą ,  w y trw a ło ść , skromnosc i pokorę. Ostatni 
przym iot duszy jego p rzebija  się szczególniej 
w  piśmie p o d ty tu łem : „Śpiew  łab ęd z i,“  w  k tó- 
rem  z boleścią i  z w zruszającą pokorą spoglą­
da  na swoje dotychczasowe pełne w a lk i życie, 
siebie tylko oskarża, sw ojej jedynie słabości, 
nieudolności w  rządzeniu przypisuje zachw ianie 
instytutu. Obok tej pokory posiadał Pestalocy 
odw agę, jak ą  m ało kto szczycić się może. J a ­
k ą  w ład zę  nad ciałem  duch jego posiadał, n a j­
lep ie j następujący p rzy k ład  udow odni. Pesta- 
łocy w  najw yższy stopień cierpieniem na  reu ­
matyzm męczony, b y ł  zmuszony łó żk a  nie opu­
szczać. W  tym samym czasie p rzy b y ł z B er­
nu  Poseł francuski R einhard w  celu zw iedze­
n ia  jego instytutu. Poniew aż często b łędn ie  o 
nim  sądzono, a naw et zasług  mu odmawiano, 
odw iedziny te b y ły  mu bardzo m iłe . na j­
okropniejszych bólach w s ta ł , k a z a ł się ubrać, 
poszedł, na K rusim  oparty, chw iejąc się do k las- 
sy, pow oli zapom inał o cierpieniach cielesnych, 
czu ł się dość silnym , aby w yjść na przyw ita­
nie  gościa ta k  znakomitego, b ie g a ł z k lassy do 
k lassy , m ów ił i w y jaśn ia ł z ogniem i  życiem, 
ta k  że naw et ślady bólów  zn ik ły . Czynność, 
pilność jego b y ła  nadzw yczajną. Z  m ałem i 
w yjątkam i już o godzinie drugiej z rana  roz­
poczynał swe prace literackie.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Ksiądz Franciszek Ksawery z Ali gar o Za- 
charyasiewicz, Biskup przemyski obr. łac., 
Jego c. k. Mości rzeczywisty tajny Radzca, 

Dr. teologii, Dyrektor wydziału zakładu 
teologicznego w Przemyślu, etc. etc.,

roku  1770 w  S tan isław ow ie z szlacheckiej i 
szlachetnej Orm iańskiej rodziny zrodzony, od na­
tu ry  w7ysokiemi wyposażony zdolnościami, w  ro- 
dzinnem mieście szkoły  gym nazyalne, a nauki 
filozoficzne i teologiczne w7 wszechnicy L w o­
w sk ie j ukończywszy, r . 1795 k ap łańsk ie  w z ią ł

św ięcenie, i  d la  niepospolitych zdolności sw o­
ich do dusz pasterstw a przy archikatedrze L w o ­
w skiej obr. Orm. b y ł  użyty. —  Przy licznych 
ato li z pow ołaniem  nierozejm nych zatrudnier 
n iach , coraz bardziej w  teologicznych naukach 
się k sz ta łcąc , otrzym awszy stopień D oktora ś. 
teo logii, różnych umiejętności teologicznego w y ­
d z ia łu  zastępując Professorów , w  r . 1800 dzie­
jów' kościelnych o b ją ł ka tedrę . —  W  odczy­
tach jego, gruntowność treści, bez pedantyczne­
go napuszenia naukow ości, ła tw y  do pojęcia 
w y k ład  , połączony z tą  szczerą otw artością, 
jakąśm y do skonu jego w  nim m vie lb ia li, d la  
rów nie szanownej nauki ja k  i  nauczyciela, s łu ­
chaczy je d n a ł serca. W  r. 1806 na godność 
K anonika k ap itu ły  O rm iańskiej wyniesiony, nie 
z ło ż y ł tego ile m iłego , tyle trudnego obow ią- 
zkn professury pub licznej, i p rzy  tych tak  ró ­
żniących się zajęciach, chlubną w iedziony gor­
liw ością , często g ło s ił  słow'o b o ż e , z takim  
szczególniejszej w ym ow y w dz ięk iem , że po­
wszechnie pierw szym  swego czasu b y ł  uznany 
K aznodzieją. — Z  końcem r. 1812 otrzym a­
w szy pozw olenie A rcypasterza swojego i  za­
tw ierdzenie tegoż ze strony Stolicy apostolskiej, 
z obrządku Orm iańskiego na Łaciński prze­
szedł. M ąż ten n iezw yk ły , k tó ry  już wtenczas 
w szystkich św ia tły ch  i p raw ych rodaków  u- 
w agę na siebie zw rócił, tym czynem n a jd o k ła ­
dniej z b ił p rzesąd , niestety! dotychczas istnie­
jący, że różnica obrządków7 relig ijnych stanow i 
w ażną i  istotną różnicę m iędzy Chrześcianami 
katolikam i, też samą naukę w ia ry  i  obyczajów 
wyznającym i. — Na początku r. 1813 Aseso­
rem  i Referentem  konsystorza arcybiskupiego 
L w ow skiego obr. Łac. nominowanym z o s ta ł;  
w  r . zaś 1816 dla położonych przy tymże kon- 
systorzu zasług , na godność K anonika grem ial­
nego w yniesiony, z ło ż y ł urząd Profesora dzie­
jów7 k o ś c io ła , lecz pragnąc d la  rozszerzenia 
nauk dzia łać , p rzy ją ł chętnie nadzór szk ó ł gim - 
nazyalnych w7 Galicyi. — Tu dlań szerokie dzia­
ła n ia  ro zw arło  się po le : z najszczerszemi bo­
wiem  chęciam i, łą c z y ł  nader gruntowrną zna­
jomość lite ra tu ry  staroży tnej, rów nie ja k  i  u- 
sposobienia m łodzieży k ra jo w ej; zdolnych nau­
czycieli i  uczniów podniecał, zachęcał i w spie­
r a ł ,  i  śm iało rzec m ożna, że jego przew odni­
ctwo najw ięcej się przyczyniło  do dźw ignienia 
upadającej tej g a łęz i nauk, tak  dalece, że wszech­
nicy L w ow skiej Professorow ie, uznając w ielk ie

32*



252

jego w e względzie naukowym położone zasłu- I 
gi, w  r. 1826 ofiarowali mu zaszczytny nadzór 
nad tymże naukowym zakładem , a wdzięczne 
wysokie krajow e stany troskliwą jego staran­
ność i  wieloważne zasługi w  chlubny spłaciły  
sposób, obrawszy go członkiem wyboru stanów 
królestw  Galicyi i Lodomeryi, powierzając mu 
referat w  wydziale stanów kraju przez przeciąg 
pięcioletni (1 8 2 5 —1830). W  r. 1831 na go­
dność P rała ta  kapituły Lwowskiej obr. Łac. w y­
niesiony, złożył urząd Nadzórcy szkół gymna- 
zyalnych; nie mogąc się atoli rozdzielić z naj- 
milszem sercu swemu zatrudnieniem, rozszerza­
nia ile być może prawdziwej oświaty, w  roku 
1832 przyją ł urząd Dyrektora w ydziału teolo­
gicznego wszechnicy Lw ow skiej; jak  zaś godnie 
to zaszczytne spraw ow ał urzędowanie, i  chlu­
bne świadectwa ś. p. Jego Excelencyi ks. Arcy­
biskupa hrabi Ankwicza i nadany mu od Jego c. 
k . Mości zaszczytny ty tu ł Radcy gubernialnego 
świetnemi są dowodami. — Gdy w  r. 1833 ś. 
p. Jego Excelencya ks. Arcybiskup hrabia An- 
kwicz przeniósł się na stolicę arcybiskupstwa 
praskiego , kap itu ła archydyecezyi Lwowskiej 
obr. Łac. pow ierzyła mu nadrząd duchowmy ar- 
chidyecezyi; jak  zaszczytnie z tego w yw iązał 
się zaufania, najlepiej ta  dowodzi okoliczność, 
że po krótkich rządach J. O. Księcia Arcybi­
skupa Luschina, też samą godność naczelnego 
duchownego archidyecezyi zarządcy znowu je­
mu powierzono. — W  r. 1835 gdy przez prze­
niesienie Jego Excelencyi ks. Arcybiskupa Fran­
ciszka Pisteka, po ten czas Biskupa Tarnowskiego, 
na arcybiskupstwa Lwowskiego stolicę, w  T ar­
nowie biskupia stolica opróżnioną została; Naj­
jaśniejszy Pan wynagradzając jego tak ważne 
dla kraju położone zasługi, dnia 2go W rześnia 
1835 m ianował go Biskupem Tarnowskim, a od 
Stolicy apostolskiej dnia Igo Lutego 1836 ro­
ku w  tym apostolskim urzędzie zatwierdzony, 
dnia 26. Kwietnia t. r. przez Jego Excelencye 
JW . ks. Arcybiskupa Franciszka Pisteka na Bi­
skupa konsekrowany, — upatrując w każdej 
życia kolei, jak  i w  tem położeniu wyrok wo­
li bożej, której, by godnie odpowiedział, wszy­
stkie całego życia obracał staran ia, wszystkie 
pośwńęcał przyjemności. — Niechaj tu użyję 
słów  rzeczonych jego własnemi usty, których 
chytre zaczajenie s ię , nikczemny fałsz i podła 
obłuda nie pokalały ; — raczej z żalem niż ra ­
dością serca opuścił miejsce swego pobytu, nie­

dalekie stron rodzinnych, rozłączył się z dro­
gą sercu swemu rodziną i gronem przyjaciół, 
w  pośrodku których tak chlubnie i lubo przepę­
dził lat ty le ; bo m iał to przekonanie, że mi­
lej jest w  ukryciu pełnić obowiązki swoje, niż 
na widowni wielkiego będąc postawiony świa­
ta, stać się dla ludzi i najmniejszego nawet do 
tego nie mających praw’a , przedmiotem dowol­
nych, a najczęściej złośliwych i zbyt niesłu­
sznych osadzeń, tak co do sprawowania urzę­
du, jak  i rozrządzenia dochodami z tymże z łą - 
czonemi; i dnia 12. Maja 1836 zasiadł biskup­
stwa Tarnowskiego stolicę. Przejęty troskliwo­
ścią o dobro powierzonej jego pieczy dyecezyi, 
zw iedzał parafialne kościoły, tak u podnóża gór 
Karpackich, jakoteż nad brzegami W is ły  poło­
żone, a prawdziwie z ojcow’ska troskliwością 
wchodząc i w  najdrobniejsze szczegóły, usu­
w a ł przeszkody, postęp oświaty i moralności ta­
mujące, — przywTÓcił dawrne prawo pierwsze­
mu P rałatow i używrania insygniów' biskupich, 
a z polecenia Jego c. k. Mości w prow adził w y­
dział nauk filozoficznych i teologicznych w  gma­
chu seminaryalnym. Po cztero - letnim tarno­
wskiej dyecezyi zarządzie, idąc za wolą Naj­
wyższego, przez skon wiekopomnej pamięci ks. 
Biskupa M ichała Korczyńskiego, biskupstwa 
przemyskiego opróżnioną zasiadł stolicę dnia 10. 
Października 1840. Teraz, kiedy już stargane­
mu siłą czasu ciału wypocząćby należało, duch 
jego nie utraciwszy bynajmniej męskiej siły  i  
młodzieńczego zapału, do ostatniej życia chwi­
li d z ia ła ł bez przestanku. Uzyskał od Stolicy 
apostolskiej potwierdzenie p ra w a , by każdy 
pie'rwszy P ra ła t kapituły przemyskiej używ ał 
insygniów biskupich, obrał dw óch gremialnych 
i trzech honorowych K anoników, uzyskał od 
wysokich c. k . Rządów' krajowych pozwolenie 
rozszerzenia gmachu seminaryalnego, a ciągle — 
ile tylko sprawowanie obowiązków pasterskich 
mu dozwalało — w zaw'odzie naukowym pracu­
jąc, w ostatnich latach życia sw’ojego wzboga­
cił literaturę krajow ą ważnemi dziełami tak  
historycznej, jakoteż teologicznej treści, i tym 
sposobem w  świecie literackim, tak zasługami 
jak  cnotami swemi w  sercach wszystkich pra­
wych rodaków wiekopomny w ystaw ił sobie po­
mnik. Sprawowaniem tylu i tak różnych urzę­
dów’ i ustawicznem kształceniem naukow’e'm na­
b y ł ś. p. Jego Excelencya ks. Biskup Franci­
szek Ksawery Zacharyasiewicz nadzwyczajnej



253

feiqdx ź/Bgaw Xf/fJm/ f/ametmfx, 
Hakup Pnm u/ski okrt. the.

znajomości świata i lu d z i, która połączona 
z rzadką dobrocią serca, zrodziła tak pobłaża­
jące obejście z błądzącymi z słabości, tak roz­
tropne i  nigdy zbytnią surowością niezłączone 
zwrócenie podwładnych na drogę powinności. 
Um iał on rozróżnić rzeczywistość od pozoru,

prawość istotną dążeń od udającej ją  obłudy, 
a będąc sam dalekim od faryzeuszowskiej u k ła- 
dności, mile w idział otwartość postępowania, 
mając to przekonanie, że cnocie i nauce śmia­
ło  wystąpić, podłości tylko i niedołęztwu umy­
słowemu czołgać się przystoi; — nader więc
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łatw o było dojść, lecz niepodobieństwem do- 
pełzać jego względów. — Tkliw a dla familii 
miłość, niezłomna w przyjaźni stałość, troskli­
w a o przyjętych w opiekę swoją pamięć i sta­
ranność , skora ku przebaczaniu uraz wspania­
łomyślność, i najmniejszego nawet pozoru du­
my nieprzypuszczająca popularność i przystę- 
pność, dowcip, niezrównany umysł wTesoły, ten 
pewny świadek czystego sumienia — oto czy­
ny —  cnoty —- i zalety m ęża, którego śród 
spraw ow ania rów nie ważnego, jak  trudnego pa­
sterskiego obow iązku, zwiedzania parafialnych 
kościołów’, przy tej sposobności głoszenia sło ­
w a bożego i udzielania Śgo Sakramentu bierz­
m ow ania, w  skutek nad siły  podjętej pracy, 
ostatnia pochwyciła choroba, i zawTześuie dla 
chluby kraju i dyecezyi, zawrcześnie dla szczę­
ścia familii i przyjaciół, zawcześnie dla dobra 
podrzędnych, wr ciemnym złożyła grobie. — 
Zwiedzając bow iem dekanat Leżajski, w  Soko­
łow ie dnia 10. Czerwrca wieczorem jeszcze u- 
■dzielajac Śgo Sakramentu bierzmowania do dwu 
tysięcy praw’ow'iernym, gdy strudzony tern u- 
ciążliwem dopełnieniem obowiązku, skołatane 
pracam i, zużyte wńekiem siły  c ia ła , napiciem 
się zimnej wody chciał pokrzepić, tknięty cho­
robą zapalenia p łu c , do Przemyśla, mimo mo­
cnej słabości, dnia 12go Czerw’ca z rana przy­
wieziony, tegoż dnia opatrzony ŚŚ. Sakramen­
tam i, z spokojne'm zdaniem się na wmlę bożą, 
p rzy ją ł uwiadomienie lekarzów o niebezpie­
czeństwie śmiercią zagrażającem, czyniąc uzu­
pełnienie ostatniej swej w oli i rozporządzenia 
tyczące się spraw’ dyecezyalnych, jak  gdyby 
w  ostatnich życia sw ego chwilach okazać chciał 
światu, że duch silny, a naw7et od już poczyna­
jących gasnąć s ił ciała niezależny działać mo­
że, o godzinie 3-J- po południu dnia 12go Czer­
wca 1845 r., wśród otaczającego go duchowień­
stw a, złożyw’szy Najwyższemu Bogu dzięki za 
odebrane łask i, zastygającemi już usty rzek ł­
szy: „W ielk ie dzięki B o g u ,“  przeniósł się do 
wieczności. Cześć jego cieniom!

P o d l a s i a m i  e.
(Dokończenie.)

Niedziela lub każde inne święto , jest 
jak  wszędzie dla chłopa podlaskiego dniem 
wypoczynku i zabawy. W  karczmie szukają 
rozrywki i tam to przepędzają dnie świąte­

czne. P iją zawsze we dwóch lub więcej. Ko­
lejno żądają napoju, i tym sposobem każdy jest 
obowiązany ponieść równy wydatek z najw ię­
kszym pijakiem. Kobiety przybliżają się do 
pijących z pewnym wstydem i nieśmiałością, i 
prawie je  do picia zmusić trzeba; gdy przyję­
ły  kieliszek, wychylając go, zakrywają się far­
tuchem.

Chłopi podlascy nie lubią wtenczas, gdy są 
w’ karczmie, widzieć jakiego szlachcica; jedna­
kowoż nie zw’ażają na niego; lecz jeżeli szlachcic 
chce im imponować lub przeszkadzać w  zaba­
wie, okazują się hardymi. Przeciwnie zaś, je ­
żeli ekonom lub urzędnik ich pana przyjdzie, 
są bardzo kontenci i przyjmują ich bardzo po 
przyjacielsku.

Gdy Podlasianin chce się żenić, posyła ko­
bietę lub mężczyznę, pod tytułem p o s ł a ,  do 
swej ulubionej. Jeżeli oświadczyny uczynione 
przez posła są mile przyjętemi, robią zaręczy­
ny, w tenczas młody parobek przyjmuje nazwę : 
k s i ę c i a ,  a młoda dziewczyna k s i ę ż n i c z k i .  
Błogosławieństwo małżeńskie zawsze się u- 
dzieła w  Niedzielę, w  Sobotę lub w  wigilią 
ślubu. W  Sobotę gdy widzą narzeczonego nad­
chodzącego z sw’oja fam ilią, ze swymi świad­
kami i drużbami, rodzice młodej panny, jako 
i ich familia siadają do stołu. Zaraz po ich 
przybyciu, usadzają rodziców narzeczonego za 
stołem przy drugich. Starostowie wesela, w y­
brani z obydwóch stron, trzaskaja z bicza lub 
też uderzają kilka razy kijem w  belk i, w y­
krzykując po trzy razy : „Rodzice, rodzeństwo, 
krewni i przyjaciele! prosimy was, abyście by­
li tak dobrzy pobłogosławić z g łęb i serca w a­
szym dzieciom.“  Po tej prośbie, narzeczona, te­
raz księżniczka, w  towarzystwie pierwszej dru- 
clmy, która jej podaje rękę, skłania się aż do 
kolan przytomnym, począwszy od rodziców’, i 
wszyscy udzielają jej błogosławieństwo. Po 
tej ceremonii pierwszy sw at sadza ją  przy sto­
le, a brat jej lub najbliższy krewny siada przy 
niej. Narzeczony z całą swoją familią wycho­
dzi do sieni, zostawiając w izbie pierwszego 
swata z bratem narzeczonej, ażeby oznaczyć ce­
nę podarunku, który ma ofiarować swej oblu­
bienicy (bukiet do jej warkocza, jak  to nazy­
w ają). Druchny namawiają brata, aby by ł wy­
magającym, śpiewając do tego stosowną piosnkę.

Jeżeli targ długo t rwa ,  dziewczęta żartują
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sobie z narzeczonego i  n iby go pocieszając, ra ­
dzą mu, ażeby nie ż a ło w a ł pieniędzy.

Po ukończonym ta rg u , pierw szy sw at k ła ­
dzie na s tó ł p rzed  narzeczoną podarunki i p ie­
n iądze; książę w chodzi z swymi tow arzyszam i, 
a b ra t ustępuje mu miejsca ty le  upragnionego. 
Poczem uczta się rozpoczyna, zdrow ia w ychy­
la ją  z jednej i z drugiej strony, a tańce zakoń­
czają dzień m iłości.

Uroczystości b łogosław ieństw a m ałżeńskie­
g o , k tóre się odbyw ają n aza ju trz , nie różnią 
się w  niczem od uroczystości w  tym rodzaju 
innych ludów7, noszących imię R usinów ; pomó­
wim y o te'm przy sposobności. T eraz pośw ię­
cimy k ilk a  s łó w  szczegółom, w łaściw ym  tylko 
ludow i, k tó ry  nas teraz zajmuje.

Po b łogosław ieństw ie, Podlasianie zapalają  
stós ustawiony z g a łęz i i  słom y, a m łodzieńcy 
przeskakują przez niego. Ten zwTyczaj pocho­
dzi jeszcze od S ło w ian  pogańskich , u których 
prawńe żadna uroczystość nie obeszła się bez 
ognia.

M łoda m ężatka w staw szy nazaju trz , bierze 
bochenek ch leb a , b ia ły  ręczn ik , i  w  tow arzy­
stw ie swego b ra ta , idzie po wrodę do sw ych 
sąsiadów', a gdy n ab ra ła  w ody ze studni, sta­
w ia  tam  te rzeczy, aby pokazać , iż chce żyć 
w  zgodzie z sw’ymi sąsiadam i. W o d ę , k tó rą  
p rzy n io sła , wylew 'a w  w anienkę , aby zrobić 
k w a s , ty le  ulubiony u  narodu ru sk ieg o , co o- 
zn a c z a , iż się nie obaw ia zdrady ze strony 
drugich mieszkańców7, i  że ufa ich przyjaźni.

Pomiędzy ła k o c ia m i, k tóre  Podlasianin je  
w  dzień ślubu, je s t je d n a , k tó ra  zasługuje co­
ko lw iek  na w zm iankę: jestto  k ap ło n , nazw'any 
b a ż a n t e m ,  k tó ry  przy tej uroczystości jest 
przypraw iony dziwacznym sposobem , lecz k tó ­
ry  nam  jest nieznany. P rzyw ięzują go u 
w ierzcho łka  drabki, w ychodzą ze w si, i  na u- 
myślnie w'yszukanym pagórku pieką go żyw e­
go nad w ielkim  płom ieniem ; potem po oskuba­
niu, p rzyrządzają go ja k  zw yczajnie. W ycho­
dząc i wTchodzac noszą go z w ie lka  ceremonia,C C C O  c ^ 7

w śród krzyków7 całego tow arzystw a i przy od­
głosie muzyki.

W  domu, gdzie się znajduje m łody mężczy­
zna, który się chce żenić, kobiety  nie odw aża­
ją  się prząść w  P on iedz ia łek ; w ierząc , iżby 
m usia ł tak  długo kręcić się około m łodej dzie­
wczyny, ja k  się długo k ręci wrzeciono. Jeże­
li dw a w eso ła  spotykają się w  drodze, jestto

w  ich oczach wdelkie nieszczęście dla now o- 
zainężnych. Ż adna strona nie ustępuje; w ten­
czas W'alka się rozpoczyna, drogę sobie g w a ł­
tem to ru ją ,' lub się zgodnie u k ła d a ją , i  jed n i 
lub drudzy w racają  na miejsce, skąd w yszli. 
Dopiero znów udają się w  drogę używ ając 
w ielk ich  przezorności, ażeby to samo spotkanie 
nie nastąp iło .

Podlasianin s tara  się w ięcej znaleźć dzie­
w czynę pracow itą niż ład n ą . S ło w a  następu­
ją c e , k tó re  pow tarza n ieustann ie , dow odzą te j 
p raw 'dy :

„N ie patrz, mój bracie, czyli tw arz  je s t b ia - 
„ ł ą  i g ła d k ą ; lecz idź i py taj się lu d z i, czyli 
„ izb a  jest zamiecioną i  dobrze utrzym yw aną. 
„N ie zw ażaj, mój bracie, czyli dobrze tańcu je ; 
„lecz idź i py taj się lu d z i, czyli umie p łó tno  
„robić  i uszyć koszulę .“

Gdy kobieta k tó ra  z legn ie , jed n a  z sąsia­
dek , k tó ra  sama już k a rm i, przychodzi karm ić 
now onarodzonego, a inna tak  nazw ana b a b a ,  
pielęgnuje ch o rą ; obiedw ie tak  długo zostają, 
aż dopókąd m atka sama bez ich pomocy może 
w ypełn ić  obow iązki m acierzyńskie. Jest to zw y­
czaj pow szechny, mogący służyć za dowód b ra ­
terstw a u w szystkich narodów' słow iańsk ich , 
ja k o to : u Balmatów7, Istryjczyków 7, K aryńtczy- 
ków  i  innych m ieszkańców nad brzegam i mo­
rza  A dryatyckiego. Musimy tu jeszcze dodać 
k ilk a  słów7 o zw yczaju przy pogrzebach, k tó ry  
jest wTaściwy Podlasianom  i  w szystkim  sąsie­
dnim okolicom.

Gdy trupa  m ają na sm ętarz zanieść, k ła d a  
mu w  rękę  k a w a łe k  p łó tna  z k ilkom a grosza­
mi, potem z io ła  św ięcone i  flaszeczkę z w ódka 
w' trum nę. N a w ieko k ła d ą  także k a w a łe k  
p łó tn a  i bochenek ch leb a , k tóry  księdzu ofia­
ru ją . Gdy przez w ieś niosą trum nę, uderzają 
w  każde drzw i m łotkiem , ażeby się na w iek i 
pożegnać. Daw niej najm owano p łaczk i, dzisiaj 
tego zw 'yczajuzaniechano. Gdy sm ętarz je s t nadto 
odległym , ksiądz nie idzie dalej ja k  do k rzyża, 
będącego przy w jeździe i p rzy  w yjeździe k a ­
żdej w si w  Polsce. Potem jeden  z najstarszych 
i najbardziej pow ażanych, żegna się z przy to­
mnymi w  imieniu zm arłeg o , i  prosi o przeba­
czenie za  k rzyw dy  i  zniew agi, k tó re  ten m óg ł 
popełnić w' ciągu swego życia. Po tej k ró tk ie j 
przem ow ie, przeryw anej często płaczem  przy­
tomnych, ca łu ją  trumnę zaw ierającą ciało  m ar­
tw e , prow adzą je  na sm ętarz, i po złożeniu
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w  grób przeznaczony, w racają  do w si na ucztę 
pog rzebow ą, k tó ra  się sk ła d a  z p iw a , w ódki, 
c lileba , s e ra , ogórków  kw aśnych i  cybul su­
row ych.

Cztery razy  do roku  obchodzą uczty ż a ło ­
b n e , tak  nazw ane d z i a d y .  Te uczty p rzypa­
d a ją :  w  w ig ilia  Ś w ią te k , w  tłu sty  W to rek , 
w  w ie lk ą  Sobotę przed W ielkanocą  i  w  dzień 
W szystk ich  Św iętych. W  te dni od samego 
ran a  noszą c iep łe  po traw y do k o śc io ła , i  gdy 
je  ksiądz b ło g o s ła w i, i  odbyw a przytem  inne 
ceremonie relig ijne tak  nazw ane P a r a s t a s ,  
k ażd a  m atka fam ilii trzęsie i m iesza te  po tra­
w y , w  tern przekonaniu, iż para , k tó ra  u latuje, 
bedzie przyjem ną um arłym . W  w ieczór zasta­
w ia ją  s to ły  i  zapraszają zm arłyeh  temi s ło w a­
m i: „P ro sim y  w as cienie u m arły ch , bądźcie 
przytom nem i naszej skromnej uczcie! Chodźcie, 
chodźcie, cienie um arłych , prosim y w as z g łę ­
b i s e r c a /4

. fdagtio

A by uczcić ten zwyczaj n ap isa ł A dam  Mi­
ckiew icz swój sław n y  poem at: „D z iad y .44

T ext do Nm. 157.

Stojała lipa przy dole, przy dole, przy dole, 
Przy organiściuej stodole, stodole, stodole; 
Tamci Kasieńka stojała, stojała, stojała, 
Roseczka na nią padała.
Biegłci Jasinek na rolą,
Wziął sukmaniska, odział ją.
Śpijże Kasieńku powoli,
Niech cię główeczka nie boli.—
Kasieńka wstała skoro dzień,
Poszłaci ona po ogień.
Nie po ogieńci chodziła,
Jeno Jasieńka budziła,
Wstajże Jasiu mój, umyj się ,
Na gorzałeczki, napij się.
Ja gorzałeczki nie piję ,
Jeno Kasieńkę za szyję.
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